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Dekret organfeufccy 
samowolę baronów 

węglowych
_D zlś  ukaże Kią ro ap o n ąd ren le  
Prezydenta Rzeczypospolitej z mo 
oą ustaw y o ustanow ieniu  kon­
troli nad produkcją  i obrotem 
*<)gla. Rozporządzaniem  tom m i. 
Dieter przem ysłu  i handlu  o trzy- 
*aa praw o tw orzenia przym uso- 
tfryoh zrzeszeń właścicieli kopalu 
Węgla | nak ład an ia  składek człon 
•Owakich i opłat, potrzebnych clo 
feorulowanla obrotu  węgla, reg u ­
low ania doataw węgla (Ja ludno­
ści z ośrodków przem ysłow ych, u 
•tonow ienia kantygentów  dla po . 
•zozegóLnych kopalń o raz  u s ta ­
lanie kolejności wywozu z posz­
czególnych kopalń D ekret o kon . 
brali obrotem  węgla będzie d ru . 
giem rozporządzeniem , wydam em 
aa podstaw ie ustaw y o pełno, 
teom lctw ach d la  P rezyden ta  Rze 
ozypospolitej. M a on na oeln ukró 
cenie eamowoli baronów w ęglo­
wych i odpow iednie zorganizow a 
■nie eksportu  z p u n k tu  widnemia 
Potrzeb państw ow ych.

Pogrzeb S. p. min. 
Sokala

W ozoraj o godzinie 3-ciej po­
południu odbył się pogrzeb s. p. 
tein. Sokala, stałego delegata 
R ządu polskiego do L igi N aro ­
dów, Nad grobem  przem aw iali 
tein. Zaleski, dyr. departam en tu  
Pracy Dreokl, oraz een Rogowicz.
. Zwłoki 6- p- m in  Sokala spaczę, 

ty w grobie rodzinnym na omen. 
t i n u  ewangoLioko .  augsburskim  
w stolicy.

Wypowiedzenie umowy 
ibiorowej w przemyśle 

włókienniczym
W  przemyśle włókienniczym w 

Bielsku — B iałej w ypow iedziana 
śoat&la przez pracodaw ców  urno. 
^ a  zbiorowa. Jednocześnie prze- 
teyalowcy odmówili przyjęcia u- 
dzialu w p e rtrak tac jach  dla omó 
Wlenia nowych w arunków  pracy. 
P raw dopodobnie pracodaw cy dą­
żyć będą do niezawieramla urno.

zbiorow ej 1 przy jm ow ania ro . 
“otników do pracy n a  podstaiwie 
omów Indyw idualnych.

Niezwykłe rozruchy na Nowej Ziemi

Bezrobotn i opanowali stolice
i grabią magazyny, sklepy I mieszkania

W  stolicy Nowej Ziemi (wys 
pa — kolcnja angielska u brze 
gów Północnej A m eryki, liczą­
ca około 300 tysięcy m ieszkań­
ców) — Saint John  w ybuchły 
groźne rozruchy bezrobotnych. 
K ilka tysięcy  bezrobotnych oto 
Czyło gmach parlam entu, obrzu 
ciło go kam ieniam i, a n astęp ­
nie tłum  w targnął do w nętrza,

poszukując prem jera Squiresa. 
P iem jer zdołał zbiec. Policja u 
siłow ała odeprzeć tłum, wywią 
zała się w alka, w czasie k tórej 
25 osób poraniono, w  tern 5 po 
licjantów- B ezrobotni odnieśli 
zw ycięstwo nad policją. W ynie 
siono z parlam entu  wszystkie 
archiw a i spalono na ulicy. W 
ciągu nocy tłum  rzucił się do ra 
bow ania składów żywnościo­

wych. Bezrobotni opanowali 
•■ządowi, składnicę spirytusu, 
którym tłum raczył się przez ca 
łą noc. Przez ulice przeciągały 
tłum y pijaków, rozbijając sk le­
py, dopuszczając się robunków 
i w mieszkaniach prywatnych.

Do Saint - John wyruszyły 
posiłki wojskowe, by odebrać 
stolicę i  rąk . bezrobotnych.

W Moskwie zapadł wyrok śmierci
na dwóch sprawców zamachu na członków ambasady niemieckie)

RYGA. (A.T.E,)- W czoraj po 
dwudniowej rozpraw ie przeciw  
zam achowcom  Sternow i i W a- 
silewowi, zapadł późną nocą 
w yrok: Obaj oskarżeni S tern  i 
W asiljew  skazani zostali na k a ­
rę  śm ierci przez rozstrzelanie. 
W yrok jest ostateczny. S kaza­
ni przyjęli w yrok spokojnie.

P ro k u ra to r sądu najw yższe­
go żądając d!a obu oskarżonych 
karv  śm ierci uzasadniał, iż za- 
mach dokonany został na tle

politycznem - Zdaniem  K rylenki 
zam ach na von T w ardow skie­
go, usiłow anie zam achu na am  

basadora R zeszy niem ieckiej 
von D irck sen a , afera urzędnika 
czechosłow ackiej misji dyploma 
tycznej V anieka są w ydarzenia 
mi, pozostającem i w zw iązku ze 
sobą. Przew ód sądowy, zda­
niem prokurato ra , dowiódł, iż 
oskarżeni pozostaw ali w  związ 
ku  z organizacją terorystyczną, 
do k tórei należał osław iony Lu 
barski. Rosjanin, k tó ry  przed

rokiem  pracow ał w jednej z in ­
s ty tu t yj państw ow ych w W ar­
szawie- Ob j ona w ystąp iła z 
wnioskiem złagodzenia w yroku 
dowodząc, iż oskarżeni w ykaza 
li skruchę i złożyli obszerne ze 
znania, które um ożliwiły w ykry 
cie podłoża zamachu.

W yrok w yw ołał w  M oskwie 
ogromne w rażenie zw łaszcza 
w śród studentów  sowieckich, z 
oośród k tórych  rekru tu ją  się o 
baj oskarżeni

t a b e l a  l o t e r j i
W czoraj w 21-ym dn iu  c ią g rie . 

*da, 5_ej k lasy  24.ej po.skiej lo- 
‘•rji państw ow ej, w ygrane pad­
ły na num ery  następu jące;

10.000 zl. na  Nr. 147898.
1*0 3,000 zl n a  N .ry  82103 93014. 

. Po 2000 zl na N .ry : 1181 4670, 
5*79 5508 8078 20727 41842 44373
54730 56025 72078 90094 90o67 91483 
**0965 115567 117808 117893 120486 
*46027 148857.
, Po 1.001) iX n a  N .ry : 8274 11422 
*1981 13216 16373 21460 30684 36015 
42066 45999 52444 54155 59770 65387 
$5723 90272 91760 98393 99681 103649 
*06503 107593 110486 110528 118890
*21579 129122 129167 130325 130345
*36319 143282 144781 147243 148002
*49828 151435 15398L

G I E Ł D A
Tendencja niejednolita, obroty 

D olar 8-90, rubel złoty 4 89

Trocki powraca z wygnania?
Rokowania ze Stalinem pod opieką rządu tureckiego

WIEDEŃ, (A-T.E,). Ze Stam  js ta ły  w szczęte rokow ania mająiprzez wysłannika Stalina z Tro 
bułu donoszą, iż pom iędzy prze ce na celu um ożliw ienie Troc- ckim na wyspie Prłncipo, odby 
bywającym  na w yspach Książę kiem u pow rotu  do Rosji sow ieclw ają się jakoby aa wiedzą rżą­
cych Trockim , a  Stalinem  z o - | kiej. Rozmowy prowadzone I du tureckiego.

Krwawy pojedynek kobiet

Z OSTATNIEJ
wczorajszymdniu 6Utu«

-krz,

CHWILI
obchodził ju- 

10-ciolecia swej p racy  znany 
Rom an Rak.

A  Uroczystość jubileuszowa odbyła się 
J jó w n e l sal.' Sądu Okręgowego, 
“ •rdeczne przemówienie wygłosił pro- 
‘rątor.
?*rdziowie ofiarow ali jubilatowi

4śkę 6 lat ciężkiego więżenia.

l*domość powyższą zaczerp- 
IU' '= 1 z dzisiejszego numeru

•■Wesołych Wiadomości"
Cena 10 groszy*

W Pio trkow skiem  we wsi Za 
gorzynie w ydarzył się rew olw e 
row y pojedynek dwóch w ie­
śniaczek: Jan iny  B urakow skiej 
i M ichaliny Ożgowej. Rozpoczę 
ła się m iędzy innemi k łótnia na 
tle  zazdrości o m ęża Ożgowej, 
którego rzekom o m iała bałam u 
cić B urakow ska. W trakcie

o męzczyznę
sprzeczki Burakowska została  
spoliczkow ana przez sąsiadkę.
Zniew ażona postanow iła  zażą­
dać krw aw ej satysfakcji. W tym 
celu obie kobiety  uzbroiły  się 
w rew olw ery  swych mężów i 
spotkały  się w ieczorem  dnia na 
stępnego w celu dokonania po 
jedynku, bez udziału św iadków .

Pierwsza strzeliła t  odległości 
10 kroków Burakowska, raniąc 
rywalkę w  lewą pierś w okolicę 
serca. Ranną Ożgową przew ie­
ziono w stanie beznadziejnym  
do szpitala, gdzie nazajutrz 
zmarła. Sprawczynię śmierci Bu 
rakowską aresztowano.

Szatańska zemsta zdradzonego mgła
W niezwykły sposób pomścił 

wiarołomstwo swej żony Mar­
cin Lenczewski, gospodarz w$i 
Kulczyny pod Lublinem. Ożenił 
się on niedawno z młodą dziew 
czyną, o 17 lat od niego młod­
szą. Ostatnio zastał ją w miesz 
kaniu, gdy zdradzała go z pa­

robkiem. Oboje kochankowie 
byli rozebrani do naga. Tak by­
li zajęci sobą, że nie spostrzegli 
przybysza. S tary  Marcin zapa­
łał zemstą i wpadł mu do gło­
wy iście szatański pomysł. Po­
wrozem skrępował czułą parę. 
Następnie począł znosić wiadra

wody i wylewać na kochan­
ków. Wkońcu spętanych wypę­
dził na drogę 1 nagich gnał 
przez całą wieś. Oczywiście na 
taki widok zbiegli się wszyscy. 
Młoda mężatka nie mogła prze­
żyć wstydu i odebrała sobie ży 
cie przez powieszenie.

Szpieg Staniszewski skazany na 10 lat
j~ g o  K o c h a n k a  n a  3  la ta  więzienia

Wczoraj w  trzecim  dniu ro z -1 go od Szeregu lat szpiegostw o, i s a  f f la t  i”* 1 leg "*
prawy Sąd ogłosił wyrok na fal Oraz jego kochanki, Michaliny I jego kochankę na I  lata* 
szywego inżyniera, Antoniego Grot, | ; _  -»•»- -  -p -
Staniszewskiego, uprawiające-! Sąd skazał Staniszew skiego7

SKRÓTY
M iędzynarodow y kom itet g ó r­

ników  postanow ił -wystosować o. 
dezwę ao robotników  j górn iku*  
wszystkich krajów , dom agaj u im 
się nacjonalizacji wszystkich ko­
palń, zbiorowej ich eksploatacji 
orau 40.god^inm«?gn tygodnia pry. 
cy, w celu zwalczania k r y z j f i i  
bezrobocia.

 :o:----
W  Jtabcy  W ęgier dziś ma wybuch 

nąć jtra jk  zecerów Jako protest prze 
ciwko zartądzeulu  rządowemu, zakazu­
jącemu w ydaw ania pewnego organu po 
litycznego.

 :o:-----
W e  F rydka  na Śląsku Cieszyńskim 

czterech chłopców znalazło puszkę, 
prawdopodobnie z  ekrazytem , k tóra wy 
buchła, zab,łając 3 chłopców 1 czwarte 
go ..rndąc

 :o:-----
W  Hankou 1 Naokkite (C hiny) od­

czuto trw ające kilka sekund silne w strzą 
•y  podzlecone.

 :o:----
Onegdaj wieczorem w  Berlinie nłe- 

znani spraw cy powyb.-jali szyby w  uli­
ku lokalach rozryw kowych.

N ad  lotntsHem wledeńsklem wczoraj 
zapalił się sam olot pasażerski, lecący z 
Berlina do Pragi. Lotnik zdołał w ylądo. 
wać, nikt z pasażerów  nie ponJósł
szwanku.

W  Djokjl na w yspie Jawie zmarła ko 
bleta, licząca 108 l a t

Konferencja 
4 mocarstw 

rozpoczęła się
LONDYN, (ATE). -  Wczo­

raj po południu w gmachu an­
gielskiego M. S . Z. rozpoczęła 
się konferencja przedstawicieli 
Anglji, Francji, Niemiec i Włoch 
w sprawie federacji naddunaj- 
sikiej. Na czele delegacji ungiel 
sklej stoi premjer Mac Donald 
ł minister skarbu N. Chamber­
lain, niemieckiej sekretarz sta­
nu von Biilow, francuskiej mi- 
nisier finansów Flandin, włos­
kiej minister spraw zagranicz­
nych Orandi. Najtrudniejszą 
sprawą, którą będzie musiafc 
rozwiązać konferencja jest o- 
strożme, jak dotychczas stano­
wisko Włoch i Niemiec wobec 
projektu federacji naddunaj- 
skiej.

Z poniedziałkow ej konferencji 
m in istrów  F ran c ji i A nglji u ja­
w n ia ją  się pewne szczegóły. K on . 
ferenoja rozpatryw ała spraw ę 
p rzystąp ien ia  do federacji naddu 
n a jsk ie j Niemiec, Włooh, Bu L 
garji i Polski i zdecydow ała że
przystąp ien ie  to  n ie  powinno 
mieć miejsca.

Tmnytr szczegółem jest, że mo­
carstw a  m a ją  pożyczyć państwom  
n ad d u n a jsk k n  około m iljarda  
fjfe&ków.

FflłMWM bilanse 
króla zapałczaness

Ze Sztokholmu nadeszła sen 
sacyjna wiadomość, że podczas 
badania ksiąg handlowych 
przedsiębiorstwa Iwara Kreuge 
ra, króla zapałek, który tak tra­
gicznie zakończył życie, wysz­
ło najaw fałszowanie bilansów. 
W księgach okazują się fałszy­
we pozycje po stronie, wykazu­
jącej majątek 1 dochód przed­
siębiorstwa. Istnieją podobno do 
wody, że fałszerstwa te poczy­
nione zostały * zarządzenia <v 
sobistego Kreugera. * v



Trag ic2Ea gra
Jedna z najbardziej trag icz­

nych partyj w k arty  rozegrana 
została p rzed  rokiem . O becnie, 
gdy od w ypadku tego dzieli nas 
rok  czasu, możemy ujawnić po 
nurą tajem nicę śm ierci ofiary 
zielonego stolika, niezapom n a- 
tiej pam ięci dr. Ignacego M a­
kowskiego, k tó ry  pełen  sam ary 
tańskiegb pośw ięcenia niósł po- 
rrr-ć- chorym. Jedynym  nałogiem 
dr. M akowskiego były karty , 
k tó re  doprow adziły g > w rezul­
tac ie  do tragicznej śmierci.

J a k  zaznaczyliśmy, działo się 
to prżed rokiem. W  jednym z 
klubów  w arszaw skich do sto li­
ka  zasiadło k ilka osób, między 
innemi dr. M akow ski. G rano w 
baka. G ra staw ała  się coraz 
grubsza, tak , że kilka osób od­
padło.

P rzy zielonym  stoliku pozo­
stali adw. Cz. P-ski, dr. K-ski 
oraz dr. M akowski. R ezultaty  
jeszcze nie były wysokie, ale 
d r M akow ski odezw ał się n a ­
gle:

— T a partja  skończy się dla 
mnie źle, już po raz trzeci w y­
ciągam pikow ą damę.

Mimo tego przeczucia nie 
m iał dość silnej woli, ażeby 
w stać od stolika. Isto tn ie  k a r ­
ta  odw róciła się od dok to ra  Ma 
kowskiego. P rzegrał nietylko 25 
tysięcy złotych, k tó re  miał przy 
sobie, ale i 80 tysięcy złotych 
na  dług.

Była godzina 9-ta  rano, gdy 
giacZe w stali od stołu. Dr. M a­
kow ski był w strząśnięty . Zwró­
cił się do partnerów , ażeby po­
zwolili m u uregulow ać dług w 
ciągu m iesiąca.

— Przed  tym term inem  nie 
mam fizycznej możności sp łace­
nia się.

A dw okat P-ski w yraził zgo­
dę na ten w arunek, jednakże 
stanow czo oparł się dr. K-ski:

— Jeżeli kolega siadał do sto 
lika, winien by! pan być p rzy­
gotow any na wszelki rezultat 
Jabym  nie miał odwagi wvsu 
w ać podobnej propozycji.

— W obec tego — o wiadczył 
dr. M akowski. — Całość będzie 
uregulow ana w ciągu przeplso- 
wvch 24 godzin.

Dr. M akow ski natychm iast z 
klubu udał się do s-pitala, 
gdzie miał z rana szereg opa­
trunków  na oddziale chirurgicz 
nym. N ikt nie zauważył no nim 
żadnego wzruszenia. Siostry, 
k tó re podaw ały narzędzia, asy ­
stent, chorzy, wszyscy nie zwró 
ciii uwagi na jak iekolw iek ozna 
ki zdenerw ow ania. A  tym cza­
sem czarny anioł śmierci rozpo 
starł swoje skrzydła nad le k a ­
rzem. W taksów ce, k tó rą poje­

chał do szp itala  dr. M akow ski 
zażył pastylkę strychniny.

W pewnej chwili lekarz po ­
czuł, że siły go opuszczają. W ła  
śnie kończył opatrunek , gdy na 
gle osunął się. Siostry - sza ry t­
ki podbiegły zaniepokojone.

— Proszę zaw ezw ać n a ty ch ­
m iast lekarza do zakończenia 
opatrunku  — w yszeptały  blade 
wargi.

Za k ilka minut dr. M akowski 
już nie żył.

nm \ mor m m
Przed zapadnięciem  kurtyny  

w procesie o dręczącą zagad­
kę m ordu na M arymoncie, sąd 
okręgow y przesłuchał jeszcze 
dw óch św iadków, m ających rzu 
cić św iatło na pobudki, kierują 
ce Szybińską przy oskarża'niu 
m ęża o udział w zbrodni.

O brona zam eldow ała, iż w 
sobotę Szybińską, w rozmowie 
ze znajomymi otw arcie w yzna­
ła, dlaczego „sypie" męża. Nie 
chce, by ją nadal bił i katow ał, 
niech zgnije w więzieniu.

P raczka D ąbrow ska, której 
Szybińską m iała to  mówić, za ­
przeczyła, w brew  słowom swej 
pracodaw czyni, urzędniczki p. 
Śniegockiej, k tó ra  całą rozm o­
wę słyszała i pow tórzyła przed 
sądem.

Szybińskiej już więcej nie ba 
dano w  tej kw estji i rozpoczął 
przem ów ienie oskarżycielśkie

w iceprokurato r Rutkiewicz. W 
trzygodzinnej mowie dom agał 
się skazania zarówno Eleonory 
Zajączkowskiej, jak i Bolesława 
Szybińskiego za popełnienie tej 
strasznej zbrodni, k tó ra  sp ra ­
w iła silne wzburzenie um y­
słów na M arymoncie. 0 :k a rż c -  
na zanosiła się od płaczu.

Obrońcy adw. Perl i adw. 
Zand, kolejno żądali uniewinnia 
jącego wyroku, z b raku  dow o­
dów. Sala rozpraw , jak i :d- 
czas poprzednich trzech  dni, 
p rzepełniona była publicznoś­
cią. Szybińską, przychodząca 
do sądu w raz z sześciorgiem  
dzieci, siedziała cały czas w 
kory tarzu . Dzieci pozostaw ione 
bez dozoru, psociły na  scho­
dach, baw iąc się bez trosko  i 
nie rozum iejąc, że wpobliżu wa 
żą się losy ojca.

W y ro k  sąd ogłosi w sobotę.

Zwolennicy komuny przed sądem
Dziwne zbiorow isko ludzi, 

wyznających hasła kom unistycz 
ne, odpow iada przed sądem  za 
w yw rotow ą działalność-

Są to: b. porucznik zaw odo­
wy W. P ., Kaz,m ierz Cesanis, 
aresztow any w 1Q23 roku, przy 
nielegalnem  przekraczan ia  gra 
nicy sowieckiej. S iedząc w lo­
chach G. P. U. m iał się w ów ­
czas odgrażać Polsce- 

U rzędniczka M onopolu Spi­
rytusowego, Jadw iga Lacho­
wicz, która do kraju powróciła

Świat pracy

organizuje się do obrony
Po wielokrotnych wysiłkach, około tou.uou zoigunizowanych

po. eksperymentach i próbach 
łączą ■ się tr2y centrale praco­
wników umysłowych w jeden 
potężny blok organizacyjny. 
Tętni centralami, które uchwa­
liły na swych kongresach połą­
czenie, co zostanie ostatecz­
nie dokonane w najbliższą nie­
dziele, są:

1) Centralna Orgairza'.ja Zw 
Zaw. Pracowników ł R y s io ­
wych, jednocząca pracowników 
umysłowych prywattiv<h przed 
siębtorstw;

2) Polska Konfederacja Pra­
cowników Umysłowych. zrze­
szającą przeiewszysti iem pra­
cowników, za-rudniony ch w mo 
nopolaeh i bankach państwo­
wych, oraz

3) Federacja Pracowników U 
mysłowych, grupująca inteligen 
cję zawodową, zatrudnioną w 
ciężkim przemyśle Ziem Zachód 
nich (Sosnowiec. Katowice, Biel 
skro).

Naskutek ich likwidacji po­
wstanie nowa organizacja pod 
nazwą „Unja Związków Zawo­
dowych Pracowników Umysło- 
wych“. Będzie ona jedyną cen 
tralą pracowniczą w Polsce i 
zjednoczy w swych szeregach

pracowników
Jest to fakt pierwszorzędne­

go znaczenia w ruchu zawodo­
wym i, jako taki, zasługuje na 
szczególną uwagę. Zapytany 
przez nas w tej sprawie p. Ste­
fan Gacki, jeden Z' wybitnych 
działaczy związkowych, tak u- 
jął swój pogiąd:

— Zjednoczenie, które się ma 
dokonać tv niedzielę, jest nie­
wątpliwie objawem uświadomię 
ma społecznego pracowmków  
um ysłowych, leci pnzedewszyst 
kiem św iadczy o tern, że świat 
pracy jest poważnie zagrożo­
ny w swych podstawach i or­
ganizuje się do obrony.

Muszę zwrócić uwugę nu 
szczególny zbieg okoliczności, 
który z pewnością nie jest rze­
czą przypadku . Oto niemal rów  
nocześnie z pracownikami orga 
nizuje się i scala również świat 
przedsiębiorców. W 20 dni po 
kongresie pracowniczym t. j. 
dnia 1 maja odbędzie się połą­
czenie trzech organizacyj prze 
mysłu, handtn i finansów.

Przed nową centralą pracow­
niczą stoją olbrzymie zadania 
do spełnienia. W ) .

z Rosji z kochankiem , Kamiń- 
skim , działaczem  kom unistycz­
nym w zw iązku robotników  
przem ysłu drzew nego. U niej 
aresztow ano C esanisa z w alizą 
pełną bibuły agitacyjnej.

Popiel .Mieczysław i Janko- 
wicz Chaskiel — studenci poli­
techniki, byli tw órcam i ro z ła­
mu w akadem ickim  związku 
młodzieży socjalistycznej.

H am er Dwojra przechow yw a 
ła bibułę. U niej znaleziono też 
dokum enty osobiste zbiegłego 
i poszukiw anego kom unisty H er 
sza Knola,

N ajciekaw szą postacią jest 
jednak były zesłaniec na Sybir 
zą udział w zam achu na guber 
nato ra  w arszaw skiego Konstan 
tynowa, — Józef Kulik. Znale­
ziono u niego podczas rewizji 
dużą ilość bibuły. T łum aczy się, 
że przesłano mu ją przez zem ­
stę.

LI G roberga Szymona znale­
ziono transparen t kom unistycz 
ny i kom prom itujące dokum en­
ty-

U W uganbora M endla odby­
w ały  się zebrania kom unistów.

Nauczyciel K rólikow ski K a­
rol posiadał w domu licz­
ną korespondencję z Bolsze- 
wji, św iadczącą, iż in teresow ał 
się szkolnictw em  sowieckiem- 
Z w ięzienia w ysłał on dwie pro 
śby do P rezydenta. W jednej ża 
lił się na w ładze śledcze, a w 
drugiej solidaryzow ał się z resz 
tą  uwięzionych.

U G oldsztajna znaleziono me 
talow e formy do drukow ania 
„Czerwonego S ztandaru".

Listę oskarżonych zam ykają, 
M orgensztern K ałnien, p roku­
ren t w firmie radiow ej i robo t­
nik Szpajzman Pinkus.

Przez cały dzień wczorajszy 
badano św iadków . W yrok na­
stąpi dziś.

e£=

Tf
W e s o ł y  K ą e i k  JJj

i i

STRASZNA PRZYGODA

Pan Stanisław rozciągnięty
wygodnie na m iękkich podusz­
kach przedziału kolejowego II 
klasy, marzył.

Jech a ł do narzeczonej do 
Psinkowa- Za pół godziny b ę ­
dzie na miejscu. Na dw orcu już 
pewno czeka narzeczona z ro ­
dziną. A w Psinkow ie teraz 
pięknie, wiosna, kuchnia do-
t>ra, piw niczka też niczego...

W ogóle życie jest p.ęktie... 
Przyjem nie ta k  jechać w pus­
tym przedziale... D obrze, że
prócz m ego niem a tu  innej ży­
wej istoty, k tó raby  p rzeszk a­
dzała w marzeniach-..

Mylił się jednak rozm arzony 
młodzieniec... P rócz niego by ­
ło jeszcze w przedziale żywe 
stw orzenie...

Pan S tanisław  nagle po ru ­
szył się niespokojnie. W okoli­
cach łydki poczuł jakieś n ie­
przyjem ne sw ędzenie, k tó re  się 
w krótce przeniosło w okolicę 
kolana.

P odrapał się w ściekle i za ­
klął:

— Psiakrew !... P c h ła ! ..
Sytuacja dość niem iła. Za 20

minut będzie na m iejscu. T rze­
ba wyjść z w agonu z miłym u- 
śmiechem na ustach, trzeb a  się 
serdecznie przyw itać, a tu  to  
przek lę te  sw ędzenie...

Pan S tanisław  postanow ił 
działać energicznie. Ściągnął 
spodnie, w ziąw szy je d e lik a t­
nie w palce, żeby się nie zgniot 
ly, w ysunął przez okno i zaczął 
trzepać.

Nagle.-. O zgrozo!
Silny poryw  w ia tru  w yrw ał 

z rąk  pa na S tanisław a szlachet 
ną część jego garderoby  i uniósł 
w pole.

Serce mu przestało  bić z prze 
rażenia. Co robić? Zatrzym ać 
pociąg? Pędzić w pole bez spod 
ni? 1 zresztą  już są daleko... 
Nie znajdzie... A za 5 m inut 
Psinków..- narzeczona z rodzi­
ną...

Życie, k tó re  jeszcze przed 
chwilą w ydaw ało się pa­
nu S tanisław ow i piękne, teraz 
dusiło go, iak zmora...

Pocing, sapiąc ciężko, w ie­
cha! na stację. Pan S tan  sław, 
chciał się ukryć pod ław kę, ale 
orzecież w takim  stan ie  nie 
mótfł jechać dalej.

Blady, jak płótno, s taną ł w 
oknie-

— Je s t  Stasio! J e s t  S tasio! 
— (usłyszał w ołanie narzeczo­
nej', k tó ra  podbiegła pod same 
okno. — Stasiu, wejdę do cie...

— Nie wchodź! — w rzasnął 
straszliw ie pan Stanisław . — 
Niech n ik t nie wchodzi! Tu le ­
ży trup! Gdzie naczelnik  s tac ji?

Zem dloną narzeczona w ynie­
siono do poczekalni. Po chw il’ 
do przedziału  w biegł zdyszany 
naczelnik.

— G dzie tru p ?  ‘

Szarytka
Bliźniemu ulgę niesie w potrzebie 
Dla siebie
nic, krom lichej straw y 1 twardego lora-
Szarytka, jako służka boża
swóji obowiązek spełnia bez szemrania.
W  godzinie konania,
w cierpieniach .mękach,
czy udręKach
cuorego —
szarytkę —  anioła dobrego 
zobaczysz zawsze przy  swem lo iu

boleści—
- N iew iesd  

spokój, serce, poświęcenie 
i, to ‘ pragnienie
niesienia ulgi w  każdej godzinie, 
nie minie
nagrody w niebie i na ziemi.
— Błogosławionemu 
niech będą ich ręce, 
niosące ulgę w  swoich bliźnich raęcel 

S c r  v  u  s.

Odpowiedzi redakcji
p. Pilakowski id Rembertowie 

R ozw iązanie zagadek,’ zamioszczo 
nyeji w ogloszeum  p. t. „W ielka 
nagroda '' je s t przedsięwzięciem 
wym ienionej w ogłoszeniu firmy- 
Rozw iązanie zadań i wszelkie za 
p y tan ia  należy kierować pod a- 
dresem  tej firm y. Z przedsięw zię­
ciem tern redakcja  n ie  m a nie 
wspólnego-

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A RSZA W SK A
1145 P rzeg ląd  prasy . 12-14 Od- 

ozy.t rolniczy p- t  „O rganizacja 
gospodarstw  folw arcznych wobec 
dzisiejszych warunków". 12,35 
23-Oi Koncert szkolny z F ilharm c 
n ji Vvarsz- 14 45 Chóry opery  Me 
djoldńskiej. 1505 K om unikat go­
spodarczy. 15;15 K om unikat 
LOPP- 1525 Odczyt z cyklu dla 
m aturzystów  szkol średnich. 15-50 
P ro g ram  ula dzieci starszych i 
młodzieży. 1620 Lekcja języka 
francuskiego. 1640 — 1710 M uzy­
ka lekka. 17.35 K oncert sa in era l- 
ny. 1850 Rozmaitości. 19-15 Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza. 1930 W ia­
domości sportow e 19 35 P iosenki 
angielskie. 19 45 P rasow y Dzien­
nik  Radjowy. 2000 Felieton p. t  
„K u ltu ra  a kuchnia*. 20-15 T ra n ­
sm is ja  z K onserw atorium  W ar­
szawskiego. 23 00 M uzyka tanecz­
na-

Części zamienne

REHAULT i CITROEN b-m
C en y  b a rd z o  n isk ie  

W trczaw a — W apólna 26
T el. 9-29-4*

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

— Panie — jęknął pan S tani­
sław — trupa jeszcze m em a 
ale za chw ilę będzie- Popełni? 
sam obójstwo, jeśli nie da noi 
pan spodni...

N aczelnik zrozumiawszy 
wresżc.e o co chodzi, w yb ieg  
do swej kancelarji i po chwiU 
c.ośtarczył nieszczęsnem u pasa­
żerowi jakąś parę białych spod 
ni.

'N a ich widok pan S tanisław  
rozpłakał się ze wzruszenia.

Kochane portk i — rzekj 
— jak was trzeba cenić, ten tył 
ko się dowie, kto  was s trac ił"

Skończyło się w szystko szcz? 
śliwie-

A  kiedy o c u c o n o  n a rzeczo n ą !  
kiedy skończyły się p r z y w ita '  
n ia , ■ p?n S tanisław  zapytany' 
dlaczego przyjechał w białyc 
spodniach, w yjaśnił:

— Do pociągu siadłem  ^  
czarnych, ale przez tego trup*- 
spodnie mi ze strachu  osiw>a'  
ły...

Napoleon Sądek»



W s tr z ą sa ją c a  o p o w ie ś ć  o m i łośc i  i zbrodni
N azafutn  c io tk a  W ilaw łcza zm arła.
M atka W iiew icza pozostała  n a  noc w  willi na 

Saskiej Kępie. W ilewicz z aa w yszedł około w pół do 
jedenastej w ieczorem , aby nazajutrz z rana  zaw ia­
domić o śmiei d  - cio tki ks Brew ską. Nie ehc.ał jej 
buazić w  nocy-..

K roczył zamyślony p rzer m ost, naw et nie w i­
dząc, co się  dookoła w  m roku dzieje. Był progrążony 
w głębokim  sm utku.

A ni się spostrzegł, gay nagle poczuł, że mu z a ­
n u c o n o  na głowę jakiś w orek  czy palto. Jed n o cześ­
n ie  otrzym ał bolesny cioe w plecy, a potem  jakby 
uw iązano mu sznur dookoła szyi i pociągnięto w tył.

N ie zdązył naw ei krzyknąć o ra tunek .
W  k ilk a  m iejsc: w  szyję, w pierś i w  bok tra tia- 

ły  go ciosy zimnej stali. Poczuł, że jest zgubiony.
Domyślił się, że to  Rucki go teraz  „likw iduje", 

jak  niegdyś pozbył się A ndrzeia.
I zemdlał..
Po chwiti napastnicy  rzucili go Jo  W isły 

i zbiegli-

13 % ilew iczów  panow ało w śród służby zdum ie­
n ie, że pańsiw o nie w racają ani naw et nie telefonu­
ją. S tangret pom yślał, że może telefon zepsuty  i na 
w szelki w ypadek  postanow ił pojechać na Saską K ę­
pę. Ja n e k  zabrał się z nim razem .

Ja d ą c  przez m ost ujrzeli, jak dwóch drabów  
W rzucało jakieś zaw iniątko do W isły. Jan e k  pod­
biegi do p arap e tu  i dostrzegł, że to  jakiś człow iek. 
N arob.ł krzyku. Zbiegło się paru  przypadkow ych 
przechodniów .

Z daleka nadpływ ała już łódka z kom isarjatu  
w odnego. Ale by ła jeszcze dość daleko,

J a n e k  postanow ił nie czekać. Zizucił z siebie 
w ierzchnie ubranie i skoczył do W isły, by  ratow ać 
topielca-

Nie była to ła tw a spraw a. Ciało topielca już się 
sk ry ło  pod nurtam i rzeki. Jan ek  nurkow ał raz po 
raz i nie znajdow ał ciała.

Na moście utworzyło się już dość liczne zbie- 
gowisKO, z napięciem śledząc wysiłki Jan k a .

W reszcie po dług em oczekiwaniu, Jan e k  w ynu­
rz y ł się po raz trzeci, trzym ając w jednej ręce zw isa­

jące ciałc topielca. Ł ód l policyjna natychm iast w y­
łow iła obu z wody.

T u dopiero la ta rk ą  zaśw iecono w  tw arz topielca
U jrzaw szy ją, J a n e k  zaw ołał rozdzierającym  

głosem:
— .Jezu m iłosierny, toż to mój pan!...
Szybko zaniesiono go do kom isarjatu, ułożono 

na połowem łóżku i ujrzano, że W ilew icz jest cały 
pokłu ty  nożem-

Jan e k  jęknął:
— Zabili mi go f zabili... jak  k s ięc łt Andrzeja!...
Posiano po lekarza. Zanim jeszcze przybył,

jeden z agentów , zdz.wił się:
—  Patrzcie  ludzie ., l e n  trup... żyje.. R ogata 

dusza, jeżeli tyle ciosów w ytrzym ał...
R zeczyw iście p ierś W iiew icza poruszała  się. 

Oddychał...
Łzy radości trysnęły  z oczu Jan k a . Czyżby 

możliwe było jeszcze ocalenie jego pana?
Nie za późno go w yciągnął wody? Będzie żył?
Tym czasem  p izyby ł lekarz. Ja n e k  w patryw ał 

się w eń z gorączkow ą niecierpliw ością.
K u swej w ielkiej radości Jan e k  ujrzał, że pod 

w pływem  zabiegów  lekarza, W ilewicz o tw iera  oczy.-
W idząc Jan k a , ranny uśmiechną} się b lado i za­

py tał cichvm szeptem : #
—  Gdzie jestem ? Co się stało?
W net potem  sam sobie przypom niał. N apad­

nięto go.., Pokłu to  nożami...
Chwycił się odruchow o za pierś. R ęka ocieka­

ła  krwią..-
J an e k  opow iadał:
—  W  domu niepokoiliśm y się. S tangret posta­

nowił na w szelki w ypadek  pojechać po państw a. 
W idzieliśmy, jak na moście jak ie ś  draby  wrzucili p a ­
na do W isły... A le nic się takiego nie stało- Będzie 
pan zdrów...

Jan ek  zatelefonow ał po 'e k a rz a  domowego Wi- 
lewiczów, k tó rv  też w net p tzvbvł i po zbadaniu 
W iiew icza orzekł, że można W iiew icza odwieźć do 
domu, :e«*o zbaw cy zaś rzek ł:

— N e lokaj sie, mói chłopcze- Jeże li pan iesz- 
cze n :e um arł do tej chwili, to da Bóg, że zdołam y 
go ocalić...

N azaoórz gazety iuż rozpisyw ały się o tym  w y­

padku. Lusia nie om ieszkała zaw iadom ić o  ten . Its 
B rew ską, k tó ra  natychm iast u d a ła  się do pałacyku
W ilewiczów.

T ak  się przejęła  jego w idokiem , że w ne t w róci­
ła  do domu, bo z w rażenia zrobiło jej się s ia to

W  domu zem dlała. L ekarz zalecił absolutny 
spokój. W  tym  stan ie  zas każde zdenerw ow anie 
mogło być śm iertelne.

Tegoż w ieczora Lusia w prow adziła do sypialni 
księżny kogoś.-. ..

Ten k toś został sam  n a  sam  z księżną.
Co się w tedy  stało, jedna Lusia mogłaby po ­

wiedzieć, bo podpatryw ała starannie .
C ała scena trw a ła  zaledw ;e k ilk a  minut. N a ten 

czas opuściła pokój naw et specja ln ie sprow adzona 
pielęgniarka — siostra m iłosierdzia, bo Lusia jej po­
w iedziała, że tu  chodzi o poufną rozm owę w cz tery  
oczy.

P ielęgniarka czekała  w przyległym  saloniku, 
gdy w tem  usłyszała z sypialni głos K arola hr. Ruc- 
kiego, w ołającego:

—  Siostro!... P roszę n a  cm dlę!..- Prędzej!... 
K siężnie gorzej!...

Z drugiego pokoju przybiegła też  Lusia, blada, 
jak  śmierć, drżąca ze strachu.

P ie lęgniarka rzuciła lodow ate i nieufne spojrze­
nia na Ruckiego i Lusię.

L us'a  szepnęła:
—  U, Jezu.-, zdaje się, i e  księżna um iera!..
P ie lęgn iarka skończyła w łaśnie badanie księżny

i rzek ła  zimno:
T i Księżna nie um iera... Ju ż  um arła p rzed  kił* 

kom a m :nutami...
Zarazem  spojrzała groźnie, z w yrzutem  lub n a ­

wet oskarżeniem  w oczach, na człow ieka, k tórego  
ta  śm ierć, może w łaśnie przez niego, zawiniona, czy­
niła spadkob:ercą  jednej z najw iększych fortun  m a­
gnackich Polski...

P rzybyły  w net dok tó r mógł iuż tr lk o  stw ierdzić 
zgon.

Ja k o  przvczynę zgotm podał u d ar sercowy- l a k  
lekarze  zw ykle mówią, gdy nie w iedzą, jaki jest 
w łaściw ie powód śmierci.

A  tym czasem  ks. B rew ska w cale nie u m aiła  na 
serce... D alszy ciąg nastąpi.

JKS

W  cztery  oczy
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

.coś ze siebie daje, a zim na ko- że mojego m aleńkiego W ładzia 
i' oczyma zbolałej duszy, widzę,

lak z jego w ielkich, lazurow ych

„Glos .zdaleka"
piorunuje: „Proszę przyznać, 

że w śród W as, m ężczyzn, ża- 
Qea dziś nie zasługuje na szla 
Shetną miłość. K ażdy dopóty 
kocha, póki nie zdobędzie, a po 

szuka zapom nienia lub 
®*hie pow iedzieć, że woli za żo 

ulicznicę, bo jest dośw iad­
czona i m ądra, kob ietę  szanu:ą 
'A s ią  zaś uw aża za dziw actw o.

Dlaczego kob e ta , k tó ra  pra 
Wie być now oczesna, ale ucz- 
c,Wa, zostaje dziś przez męż- 

w ystaw iana ńa pośmię- 
"'isko? D laczego m ężczyźni m»
2  tak  m ylne poięcie o nas? 
"Ayi kob ie ta  k tó ra  lubi tań- 
**yć i flirtow ać, musi zezwalać

niecne Propozycje? Niema 
T^suaj bezin teresow nego to w a­
rzysza w spólnych zabaw , nie- 
fł?  szczęścia dusz i wspólnego 
*ro*timieni&.

Mogą śm iało pow iedzieć, że 
J^&snie mam tak ie  poięcie o 
Atyoęzesnej miłości, ale, nie- 
^*ży, n ik t m nie nie chce zro- 
J ^ e ć ,  n ik t uw ierzyć, że wię-
3  szczęścia w  harm onji serc, 

ź & szale zmysłów.
.•ł& k Pan R ed ak to r się na tę  

zap atru ie?"
|  “ ożnaby o tero p isać tomy. 
fc /^ tn iem  Pani rozgoryczenie- 

być w ielkie, skoro  z&ezy

V
na Pani. od zd a ria  uogólniające­
go w szyslk .ch  m ężczyzn. Je s t 
to uprzedzeń em conajmniej nie 
słusznem. Bvwa;ą mężczyźni, 
najrozm a:tsi, jak  i kobiety  — 
co ,edna, to  inna. Pani n;e zna 
mężczyzn, zasługujących na 
szlachetną miłość, ja znow nie 
znam tak ich , co w olą za żonę 
ulicznicę, niż kobietę szanuią- 
cą się Tylko: zależy, jak co ro ­
zumieć. M oże ten mężczyzna 
chciał powiedzieć, że woli u l:cz 
nicę, daiacą mu m ożność w yła­
dowania nadm iaru energii życio 
w e:, niż niew iastę, k tó ra  dzia- 
lajac na niego, w zbran ia mu 
siebie. W ciąż jeszcze nie tw ier 
dzę* że tak i m ężczyzna ma ra ­
cję, ale to już... nie to.

Jes tem  przekonany, że gdy­
byśm y ta k  każde ze zdań listu 
Pani łagodzili, doszlibyśm y do 
wniosku, iż sytuacia nie jest bv 
najmniej tak  beznadziejna, jak 
Pani to  sobie w yobraża.

A teraz  inne zdanie: „Czy 
kob ie ta , k tó ra  lubi tańczyć i 
flirtować, musi zezw alać na nie 
cne propozycje?" Nie musi- Ni 
kom u il e wolno też  dom agać 
się od nifci tego. A le wolno jej 
tow arzyszow i tań ca  i flirtu  po 
w iedzieć: „W  tańcu  trzym ałem  
P anią w  ram ionach, czułem 
p rzy  sobie pani p iękne ciało, 
flirtem  m nie pani jeszcze b a r ­

dziej podnieciła. Pożądam  p a­
nią". To żadna zDrodn a. Zbrod 
nia byłaby dopiero, gdyby po 
tych słow ach rzucił się na nie- 
w astę i us łow ał zdobyć ją prze 
mocą. C hociaż i w tedy byłoby 
tylko pół w iny po jego stronie. 
K to m ieczem  wojuje, od m ie­
cza ginie. Nie igraj z ogniem, 
bo się oparzysz. Bo co Pani po ­
wie o takich niew iastach - k o ­
kietkach , k tó re  w abią m ęż­
czyzn kuszacem i spoirzęnkimi, 
tulą się do nich w tańcu, w y­
ciągają na randki, flirciki, a p o ­
tem udają n iew :niatka i .'oburza 
'a. sie śm iertelnie, gdy meżczvz 
na wyciaga konsekw encje, do 
k tórych  go zachow anie się o- 
wych W ew aśt w całej pełni u- 
o rw ażn iłc?

Pani poydedziała, ćo Pani 
myśli o takich mężczyznach, ja 
Pani teraz  powiem, co myślę o 
tak ich  niew iastach- to  zimne 
kok ietk i, niezdolne do prawdzi 
wei miłości, naigorszy typ ko- 
oiet. W olę od nich naw ei „wami 
p :rv “, k tó re  dręczą mężczyzn 
okrutnie, ale... między dwiem a 
m ękami... da:ą im moc rozko­
szy, wole od nich kobiety, k tó ­
re nieokiełzany, często chorob­
liw y tem peram ent pcha w r a ­
miona coraz innych mężczyzn 
Bo i „w am pir" i przew rażliw ić 
na zm ysłowo kob ie ta  iednak

k ie tk a  — nic...
H arm onja serc?  P iękne sło­

wo i bez niei rzeczyw iście n ie­
ma szczęścia miłosnego. Ale 
czemże jest m iłość? Pięknem ,

oczu płyną łzy, jak  ongiś moje, 
k iedy zaklinałam  ojca, prosząc, 
by pozostał przy nas. Łzy mo-

a wzniosłem  uczuciem , k tó re ! ’® w śród czarnych dni
natu ra  nam dała, aby  otoczyć » koszm arnych nocy, padając na

tw arde, jak  sk a ła  serce jego. 
Był niew zruszony, zn iknął i w ię 
cej go nie ujrzałam- 

D z;ś pozostały  mi ty lko  jesz 
cze łzy mojego m aleństw a. Sły 
szę jego płacz. „M ama, m am a!" 
w y y w a  się z drobnych piersi 
i odbija się tysiączaem  echem  w 
każdej kropli mej krw i. O ddar 
łabym  w szystko, szłabym  prz,ez 
igień i wodę, byleby być przy 
ukochanym  moim W ładziu,, lecz 
muszę bvć zdała, ze strasznym  
bólem, k tó re  pali, pali.se rce i eju 
szę, gore:ąe z dnia na dzień co­
raz w iększą żagwią tęsknoty.

Co mam uczynić, aby móc 
w ychow ać sam ei . mojego syn­
ka, oo pragnę, aby itał się ucz­
ciwym człow iekiem ? Czy ł e ­
chce mi k to  w  tern dopom óc?"

Mvślę, że tak . i  d latego w łaś 
nie drukuje Pst Pani w  nadziei, 
że w gronie naszych C zytelni­
czek i C zytelników  znajdzie się 
k toś o m iłosiernem  sercu, k to  
zao fa ru ie  Pani pracę, ab y  P a ­
ni mo<*ła w ziąć swego W ładzia 
do siebie i uczynić z nieorawe-- 
do dziecka —  praw ego Polaka. 
Zresztą, k to  um ie koóhać ta k  
pięknie, jak  Pani, spo tka za- 
om v .e  -j.iszczę ha swe? drodze

:ej b laskiem  nasze przeznaczę 
nie na tvir. św iecie — dać ży­
cie n a s t&nnvm pokolen'om . 
W szelkie nadużycia miłości, 
czy te w k ierunku samego ty l­
ko „szału zm ysłów", czy samej 
tylko „harm onji serc" jednako­
wo zasługują na potępienie, bc 
oszukują naszą M atkę - N atu ­
rę- A esm -^ w -ć  M atkę —  to 
iężko grzeszyć.

„W  lepsze futro"
pragnie w ierzyć radom ianka. 

k tó ra  nam  pisze: „Opuścili"
mnie wszyscy, a rodzice s:ę 
mnie w yparli dlatedo, że jestem 
zreślubną m atką. Czy mam zgi 
nąć m arnie, podeptana rzuco­
na w b ło to?  Chcę bvć dobrem , 
szlachetnym  człow iekiem , f t tc ę  
żyć dla m o‘eno m ałedo W ła- 
dz:a, któ^y o ^ ó c z  m nie nie ma 
na św :ecie nikodo. 0 ’c’ec iego 
odszedł, pogardziw szy modern 
uczuciem  i swoim m aleńkim  
synkiem  Pracow ałam  w pocie 
czoła, ab”" utrzym ać moie dzie­
ciątko . N iestety, zredukow ano 
mnie z pow odu likw idacji b iu­
ra.

P rzrż ewrtlam w raz iziec-
kiem  okropne męki. W yeksm: - życio wej człow ieka, k tó ry  »ze-
tow ano m nie; kunaiac z głodu 
na schodach, rru s:a fam dziecko 
oddać do zakładu- W idzę w szak-

"bca dać sw e nazw sko P in i  ł 
tem u m aleńkiem u W .adziem . 
Życzę Pani tego z całego serca.
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K R O N I K A  K R A K O W A
C iw a r te k :  Epifanjusza

Przepow iednie astrologiczne.
O so b y  urodzone  od.20.4 do 21.6 w s tę ­

pują dzisiaj w szczęśliwy okres,  k tó ry  
potrwa d o '4 .5 i o . ile będzie  rozumnie  
w ykorzystany ,  przyniesie  p opraw ę  w a ­
runków, a w wielu w ypadkach  zupełną 
zmianę losu.

NASIONA
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

P O L I C A

T e a t r  miejski: ,,Dzika P szczo ła "

C y rk  S taniewskich  (obok 3 mostu) dziś 
2 p rzed s ta w ien ia  : o god z .  4 popoł. i 
o g. 8.30 wiecz-wielki p ro g ram  atrakcyj.

A d r i a :  „W e so ły  po ruczn ik"
Apollo  : „Liljanka chce się rozwieść" 
B ag ate la  : „Ułan i dz iewczyna" 
Promień: „M arynarz  słodk ich  w ód" 
S łońce: „C .  k. Fe ld m a rsz a łe k "
S z tuka  : „24 godziny"
U c iec h a :  „Szanghaj - E k sp re s "
W a n d a :  Niewinna g rz e sz n ic a

E M I L  F R E E G E -  K R A K Ó W
L u b i c z  3 6 / 3 8  i S u k i e n n i c e  15 16

<Sf<S> <3XS> <25«S> <S»££> C25sS> • G5<2> C5SZ> S5-S <2>£Z>

G. 11.45 T ransm . z W arsz . ,  16.40 Mu­
zyka pły t  gram.,  17.10 O d c zy t  p. t . : 
„ W aw e l  odnowiony",  wygł. prof, Adolf 
Szyszko-Bohusz .  17.35 K oncer t  popoł.  
wykonawcy : S t .  M ikuszewski (skrz  ) E. 
Płoński  (baryt.) i A d a  Pilchowa (ang. 
piosenki),  19.35 (Muzyka płyt g ram .‘ 
20.15 T ransm . z Konserw , warsz.:  k o n ­
c e r t  laurea tów  k o nkursu  Chopina.

A d o lf E d e r, pL Dominikański 2
■kład komisowy 

F a b ry k a  s u k n a  S. T u g e n d h a t  ju n ., Bielsko-Biała

poleca
R a k  L J o ż t n i t  1889

na sezon w iosenny i letn i najnowsze m aterjały  po
cenach fabrycznych.

Kradsiei.
Rakow er Izrael, kupiec, z a m .: 

przy ul. A ugustiańskiej 15, zgło­
si! do  policji, że dnia 5 bm. sk ra ­
dziono mu 2 p łach ty  n ieprzem a­
kalne wartości 80 złotych.

A r e a s to w a n ia .
W  ciągu dnia w czorajszego 

policja przytrzym ała : Sałata  W oj­
ciecha, lat 19, robotnik , bez s ta ­
łego  miejsca zam. za kradzież 
p łachty  nieprzem akalnej wart. 
150 zł. na szkodę K irschbaum a 
M arkusa zam. przy ul. Berka Jo- 
selewicza 20, Supindela Markusa, 
lat 24, robotnik , zam. W adow icka 
45, H irschkorna M ejlccpa, lat 25, 
robo tn ik , zam. Jak ó b a  8, za k ra ­
dzież owoców z zam kniętego ma­
gazynu przy ul. K rakow skiej 46, 
na szkodę Salom ona G rossa, war-

Ze spraw bonrobocia*
Z rozpoczynającym  się z v*'10,’ 

sną sezonem  robó t budowlany0*1

ości 800 zł. Tow ar odebrano.

Walka o obniżkę czynszów i opłaty za prąd elektryczny

Dyżur aptek :
S zczep ań sk a  1, Kościuszk i  18, D ługa  

66, Mjkotajska 4, D a jw ór 6, Rynek  9.

P o s z u k u ją  k ilk u  z d o ln y c h  panów 
d o  s p r z e d a ż y  a r ty k u łu  p r z e d ­
ś w ią t e c z n e g o .  Z gł. K raków , p l 
G ro b le  16 m . 2.

Z inicjatywy Związku L okato­
rów i Zrzeszeń L okatorskich  
odbyła się onegdaj wspólna kon­
ferencja z delegatam i Związku 
i Zrzeszeń L okatorskich, Związ­
ku Zrzeszeń urzędników państw o­
wych, Związku Zaw odow ych 
pracow ników um ysłow ych, Związ­
ku O kręgow ego  K olejowych 
Polskich, Związku kinoteatrów , 

delegatam i Kongregacjioraz z

kupieckiej, S tow arzyszenia kup­
ców i Związku rzemieślników ży­
dow skich w sprawie obniżenia 
czynszu od lokali i m ieszkań 
p ryw atnych  tak w sta ry ch  jak 
i now ych dom ach, oraz obni­

ż e n ia  op łat za prąd e lek tryczny 
i gaz, a to z pow odu obecnego 
kryzysu finansow ego, a w ślad 

, za tern ogólnego bezrobocia, 
obniżenia płac urzędników  i em e­

rytów , a wkońcu ogólnego za­
stoju w handlu i przem yśle.

U chw alono na tejże k onfe ren ­
cji jednom yślnie w tej spraw ie 

i urządzić w dniu 17 kw ietnia br. 
ogólny W iec O byw atelski.

R ów nocześnie w ybrany został 
kom itet w ykonaw czy, k tóry  ma 

j  się zająć techniczną s tro n ą  urzą- 
j dzenia tegoż wiecu.

zachodzi konieczność dania prŁ 
cy bezrobotnym , którzy są obj?*? 
akcją pom ocy M iejskiego Ko"11' 
te tu  a którzy w obec likwiduje 
cych się z końcem  miesi??* 
działalności kom itetu znaleść sljj 
m ogą w raz z rodziną bez żądny0 
środków  do życia. Dzięki zna°z” 
nej subw encji udzielonej PrZj‘ 
W ojew ódzki K om itet znal**’ 
już zatrudnienie około 200 zar?' 
jestrow anych  bezrobotnych  W  
rzy pracują od dnia 4. bm. Pf* 
robotach ziem nych około  7?z’ 
szerzenia C m entarza Rakotfi'” 
kiego. W obec 5.000 rodzin obj? 
ty ch  akcją  bezrobocia ilość ** 
jest nieznaczna. Z tego  poW0®0 
i ze względu na wyczerpuj?0* 
się fundusze M iejski Kom itet ®c 
spraw  bezrobocia zw raca się 
p. p. właścicieli realności, budo’*'' 
niczych, przedsiębiorców  1

Posiedzenie W ydziału Krakow­
sk ieg o  O chotn iczego  T o w a ­

r z y stw a  Ratunkowego

odbyło  się w poniedziałek  4 
kw ietnia br. w Sali Tow arzystw a 
R atunkow ego pod przew odnic­
twem P rezesa Jana K rzyżanow ­
skiego, w obecności członków 
W ydziału Towarzystwa.

Na w stępie Prezes złożył sp ra ­
w ozdanie finansowe, a następnie 
spraw ozdanie adm inistracyjne i 
zaznaczył, że agendy Towa-

Dwie uczenice otruły się pod gmachem szpitala
Nocy ub. około godz. 23 jakiś 

przechodzień zauważył na ul. P a ­
nieńskiej — w W arszawie — przy 
schodkach, na ty łach  szpitala 
Przem ienienia Pańskiego, dwie 
jęczące niewiasty. Przechodzień 
w ezw ał policjanta, k tóry  upew- 
ńwszy się, że desperatk i napiły 

się esencji octow ej, p rzeprow a­
dził je do pobliskiego szpitala, 
fam  okazało się, że są to  ko le­
żanki : 17-letnia Jan ina Sochacka 
(W iosenna 3), córka ślusarza i

rzystw a rozszerzają się coraz 
więcej. Liczba wypadków  na P o­
gotow iu dochodzi m iesięcznie 
do cyfry 1.200.

W ydział T ow arzystw a przyjął 
zaproszenie na uroczystą Aka- 
demję W arszaw skiego Tow arzy­
stw a R atunkow ego z pow odu 
30-to letn iego istnienia tegoż oraz 
uchwalił, aby Krakow skie O ch o t­
nicze Tow arzystw o Ratunkow e 
wzięło udział w W ystaw ie T o­
warzystw Ratow niczych w W ar­
szawie, w czasie od 24 kwietnia 
do 5 maja br. Również w ydział 
uchw alił, aby Krak. O chotn . 
Tow. R atunk. wzięło udział w 
W ystaw ie Ligi O brony  Pow ietrz­
nej Państw a, k tó ra  odbędzie się 
30 kw ietnia br. w Krakowie.

Po załatwieniu kilku spraw  
natury  osobistej posiedzenie 
zam knięto.

18-letnia S tan isław a, có rka do- 
zorczyni dom u (W iosenna 8), 
obie uczenice 7 klasy gimnazjum 
im. Marji K onopnickiej (oddział 
praski, Targow ej 63). Badane 
przez policjanta nie chciały wy­
jawić pow odu targn ięcia  się na 
życie.

W edług przypuszczeń ojca So­
chackiej, córkę jego nam ów iła 
do targnięcia się na życie O lcza- 
kówna. Powodem  miał być praw­
dopodobnie zawód miłosny, gdyż

obie kochały  się w jednym  m ło­
dzieńcu.

W edług  innej wersji Sochacka 
targnęła się na życie z rozpaczy, 
ze ojciec jej często się upija.

D ow iedziaw szy się o zam achu 
sam obójczym  córki, Sochacki 
p rzyszedłszy do szpitala pow ie­
dział : „N ie m ogłaś skoczyć do 
W isły, k tóra już p rzy b ie ra" . Po 
przepłukaniu  żo łądka, młodocia 
ne d esp e ra tk i pozosta ły  na ku­
racji. S tan O lczaków ny cięższy
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p rośbą , aby przy podejmowaP11!!
zatrudni* Iro b ó t w iosennych zairuu**-,« 

przedew szystkiem  bezrobotny0 I 
za re jes tr w Miejskim Komit®0!'] 
i zechcieli ich zgłaszać w M*®1
skim Biurze R ejestracyjnym  Pr
pl. Jab łonow skich  celem  wykf< 
ślenia ich z akcji pomocy, 

Przejechany w eieD . 
wezwano pogotow ie ratunko]0 
do Sonenscheina Izaka, lat 
zam. przy ul. św. S e b a s tja n s ,^ 0 
ry został na ul. Legjonów n*l* 
chany przez nieznanego woźni0?1 
w skutek czego odniósł obraź®1̂  |

iy‘

cielesne. Po udzieleniu mu pieft*0 
szej pom ocy pozostaw iono * I
w opiece doB ow ej.

Porzucone n lem o w lf
D nia 5 b, m. o godz. 19 n* 

schodach  domu przy ul. 
kowskiej 9, nieznana kobieta P 
rzuciła dziecko płci męskiej 
ło  3 m iesiące liczące . Dzi®c„

dł
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oddano  do żłóbka m iejskim i

Krwawe strzały na tle konkurencji handlowej
W  osadzie G naszyn pod C z ę ­

stochow ą w łaściciel piekarni 53- 
letni A leksander Bador wczesnym 
rankiem  w biegł do sąsiada rzeź- 
nika i oddał 4 po sobie szybko 
następujące strzały  zraniw szy La- 

1 bocha w brzuch. N astępn ie Ba­
dor udał się do pokoju, skąd po

chwili dobieg ł odgłos strzałów . 
O kazało  się że Bador zranił się 
ciężko strzałem  również z rew ol­
weru. Pogotow ie ratunkow e za­
bra ło  obydw óch rannych do szpi­
tala w C zęstochow ie. Podczas 
tej w spólnej jazdy Ladoch zapy­
ta ł sw ego napastn tka , dlaczego

to uczynił. Bador w yciągnął do 
niego rękę i o d p a rł lakuiiicziiie: 
„M usicie przyznać, że strzelam  
celnie". S tan  obu jest bardzo 
groźny. Krwawa ta zbrodnia jest 
wynikiem długotrw ałej walki kon­
kurencyjnej wj handlu.

Wstrząsające samobójstwo bezrobotnego
O koliczni m ieszkańcy O kęcia  

wstrząśnięci zostali w iadom ością 
o niezwykłem sam obójstw ie 56- 
letniego Paw ła G ardyniaka, który 
z powodu braku pracy i skrajnej 
nędzy postanow ił w niezw ykły 
sposób zerwać z życiem. W tym

Piłka n o ża a .

W nadchodzącą niedzielę prócz 
meczu Ł.K.S. — 22 p. p. odbędą 
się następujące mecze lig o w e: 
Polonja— W arta  w W arszawie, 
C racov ia— Pogoń w Krakowie, 
C zarni — Legja we Lwowie i 
Ruch— W arszaw ianka w Król. 
Hucie.

celu wziął cienki, długi drut, 
przyw iązał doń ciężki kamień, 
drugi koniec d ru ta  ow iązał sobie 
m ocno koło  szyi i kamień rzucił 
przez dru ty  e lek try czn e  na O k ę ­
ciu. R ażony prądem  5 tysięcy

volt, sam obójca padł trupem  na 
miejscu. Ten niezw ykły, pierw szy 
raz w kronice m iasta notowany, 
sposób  sam obójstw a, był tem a­
tem długich rozmów w całej 
dzielnicy.

Rodzina chciała ojcobójcę uchronić przed karą.

Za m atką dochodzenia prowa 
1. Kom isarjat.

Pożary.
Dnia 5 bm. o godz. 16.30 vr® 

wano straż pożarną na ul. * 
warową, gdzie w mieszkaniu M* 
jana G ołębia zapaliła się ścia®?.' 
ogień zlikwidowano. Szkoda pl 
znaczna. ,,

N astępnie o godz. 20.30 „
wano straż pożarną do Lj i ( l  
L. 6 przy ul. Lenartow icza, 8" 
zapaliły się w kominie sad

ni®1®
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pożar ugaszono. Szkody

Z aitr is llł ryw ala i aarze®*®**
W Żyrardow ie Władys 

C iesielsk i, rek ru t, ukry ty  w ^  
sadzce przy ul. Jasnej ^ ’w4|t 
trzy  s trza ły  do swego 
Bolesław a K usińskiego, p°? 
udał się do mieszkania sW®j 
rzeczonej Ireny Malińskiej

25-

W dniu wczorajszym  zm arł w 
mieszkaniu własnem  w C zęsto ­
chowie przy ul. św. B arbary 4 
robotnik  fabryczny A ugust W al- 
lasek, co do zgonu k tórego  za­
częły natychm iast krążyć po 
C zęstochow ie tajem nicze wersje. 
W ersje te doszły do policji ś led ­
czej, k tóra ustaliła, iż istotnie 
na głowie zm arłego widnieją śla­
dy głębokiej rany, zadanej ja- 
kiem ś tępem  narzędziem . E ner­
gicznie prow adzone śledztw o

ustaliło , że W allasek  wraz z ca­
łą  swoją rodziną zosta ł zapro­
szony p rzed  kilku dniami na ucz­
tę  weselną przez swoich sąsia­
dów. Tu baw iono się przez ca ­
łą  noc, aż wreszcie rozpoczęto  
tany, podczas k tó rych  stary  W al­
lasek  zażądał od o rk iestry , aby 
g ra ła  oberka, gdy syn jego 24- 
letni M arjan, chciał tańczyć... 
tango. W yw iązała się gw ałtow na 
sprzeczka, podczas k tórej syn

pozornie u stąp ił ojcu, jednak po 
pow rocie do dom u rozpoczął po­
nownie k łó tn ię . W reszcie chw y- 

j cił z p iecyka żelazną fajerkę i 
zadał nią straszliw y cios ojcu. 
R anny padł na łóżko, brocząc 
obficie krwią. R odzina sądziła, 
iż da się utrzym ać zajście w ta ­
jem nicy, nie wzywając lekarza. 
Tym czasem  W allasek w dniu 
w czorajszym  zm arł, skutkiem  cze­
go spraw a ta wyszła na jaw.

lińsKiej.
m ieszkałej we wsi Bernard0 
w yw abił ją  z m ieszkania j  
s trzałam i położył ją rów® 
trupem . t

Po dokonaniu tej zbrodni 
cił do  Ż yrardow a i w p 0?.1̂
skim lesie popełn ił samobd!*^
strzela jąc sobie w skroń.
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Zaalarm ow ana policja zna,~fe- 

przy denacie dwa re w o lw e r )^  u 
tografję M alińskiej oraz k* ^  
do policji, na k tórej pisz«»1 ĉi* 
łuje, ż e  nie zabił jeszcze d* 
b raci Pałaszew skich. ,

Zwłoki w szystkich trzecf ° \o
zabezpieczono na m ie jsc® ^  
przybycia komisji sądowo*‘c 
skiej.
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